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P ojutrze Barbórka, 
tradycyjne święto 
braci górniczej. Święto 
ludzi twardych, praco- 
witych, odważnych 
i zdecydowanych. Głę- 
boko drążą ziemię, aby 
wydobyć dla nas cenne 
skarby: węgiel, sól, 
miedź, siarkę, naftę... 
Na ręce górników 
przodującego oddziału 
wydobywczego G2 kie- 
rowanego przez szty- 
gara Jana Szymczaka 
z Kopalni „XXX-lecia 
PRL”, składamy dziś 
wszystkim polskim 
górnikom serdeczne 
gratulacje i podzięko- 
wania. Gratulacje za 
wspaniałe wyniki pra- 
cy, podziękowania za 
trud,ofiarność,odwagę. 


; 
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Fot. Zb, Bisanz 


Uwaga 
szczepy 


harcerskie 


i samorządy szkolne 


Przypominamy wszystkim szczepom 
harcerskim i samorządom szkolnym, które 
zdecydowały się wziąć udział w V Ogólno- 
polskim Konkursie „Azymut-Węgiel”, że je- 
szcze tylko dwa dni, tzn. do 4 grudnia br. 
(decyduje data stempla pocztowego) cze- 
kamy na zgłoszenia. Kierować je należy na 
adres: Katowickiego Oddziału „Świata 
Młodych” (ul. Rynek 13, 40-003 Katowice). 

W zgłoszeniu udziału w konkursie, podpi- 
sanym przez dyrektora szkoły, szczepowe- 
go bądź opiekuna samorządu szkolnego, 
należy — obok podania pełnej nazwy jedno- 
stki zgłaszającej, dokładnego adresu i licz- 
by młodzieży biorącej udział w konkursie — 
wypisać te zadania dodatkowe, które pod- 
jęto do wykonania w szkole. Wykaz zadań 
i pełny regulamin konkursu zamieściliśmy 
w „ŚM” w dniu 18 listopada br. 

A więc = nie zwlekajcie ani chwili i już 
dziś, a najdalej pojutrze wyślijcie zgło- 
szenie. 


* Górnictwa 


WYSTAWA RADZIECKICH 
PROJEKTÓW GÓRNICZYCH 


(Inf. wł.) W połowie listopada 
czynna była w Głównym Instytucie 
interesująca wystawa 
wynalazków i projektów racjonali- 
zatorskich radzieckich górników 
z Ukrainy. Zgromadzono na niej 
kilkadziesiąt eksponatów związa- 
nych głównie z bezpieczeństwem * 


pracy, aparaturą sterującą i kontrol- 
no-pomiarową. Wystawa ta cieszyła 
się dużym powodzeniem, jako że 
w polskich kopalniach od wielu lat 
już pracuje radziecki sprzęt techni- 
czny, kombajny i inne urządzenia. 


(mt) 
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TOMASZÓW LUBELSKI (HSI). 
W dniach 8-10 listopada br. w Toma- 
szowie Lubelskim uroczyście obcho- 
dzone były Dni Solidarności z Naro- 
dem i Młodzieżą Chile. Ich organizato- 
rami była młodzież z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących i z Technikum 


MŁODZIEŻOWY TEATR 
FAKTU 


Mechanicznego wraz z Komisją do 
spraw Dzieci i Młodzieży Komitetu 
Osiedlowego przy udziale Zarządu 
Miejskiego ZSMP i Komendy Hufca 
ZHP. 

W rrakcie trwania Dni Solidarności 
Młodzieżowy Teatr Faktu wystawił 


sztukę pt. „„Venceremos”. Autorem 
scenariusza i zarazem inicjatorem- 
przygotowania Dni Solidarności był 
uczeń klasy maturalnej. Technikum 
Mechanicznego Waldemar Joniec. 
Przed spektaklem wśród widzów roz- 
prowadzony był pro;;ram, ze sprzeda- 
ży którego dochód został przekazany 
na CZD. Po spektaklu odbyło się spot- 
kanie z byłym attache Ambasady PRL 
w Chile — Marianem Kozłowskim. Na- 
stępnego dnia młodzież miała okazję 
do rozmowy z delegacją chilijską. Tego 


„VENCEREMOS” 


samego wieczoru zaś odbył się wieczór 
poezji Pabla Nerudy. 10 listopada pod 
pomnikiem Walki i Męczeństwa mło- 
dzież uczciła chwilą ciszy pamięć tych, 
którzy polegli w Chile. Przez trzy dni 
w Tomaszowskim Domu Kultury 
czynna była wystawa fotografii i tkanin 
wykonanych przez rodziny zaginio- 
nych w Chile. Jolanta Samulak 


SZCZECIN (PAP). Dobiegają końca prace 
nad sporządzeniem akustycznej mapy tego 
miasta. Zespół pracowników Ośrodka Badań 
i Kontroli Środowiska, kierowany przez Krys- 
tynę Jurkowską, przeprowadził w 200 punk- 
tach Szczecina pomiary hałasu drogowego, 
zaznaczając je oczywiście na powstającej ma- 
pie. Wkrótce uzupełnią ją pomiary natężenia 
hałasu w tych rejonach miasta, przez które 


MAPA... HAŁASU 


przebiegają linie kolejowe. Z tej akustycznej 
mapy będą korzystać władze miejskie w pra- 
cach zmierzających do zmniejszenia uciążli- 
wości hałasu. (tok) 


(Inf. wł.) Z rur początkowo wylatuje nie- 
wielka strużka niebieskiego dymu. Po chwili 
już, w przeraźliwym jazgocie silnika odrzuto- 
wego „„Ił-a””, wydobywa się ogromna białosiwa 
chmura. W ciągu jednej minuty wylatuje w ten 
sposób 1000 metrów sześciennych gazu, 
w którym jest zaledwie jeden procent ienu. 
Takim urządzeniem można ugasić każdy 
pożar. 


Mowa oczywiście o GAG-u, czyli Gazowym 
Agregacie Gaśniczym, służącym do gaszenia 
pożarów w kopalniach, a zwłaszcza w kopal- 
niach gazowych, w których ze względu na 
metan nie można inaczej gasić, jak tylko przez 
odcięcie dopływu powietrza. 

Przedstawiony na zdjęciu GAG jest na wy- 
posażeniu Wodzisławskiej Stacji Ratownictwa 
Górniczego, a zaprojektowany został przez 
Główny Instytut Górnictwa i Techniczny In- 
stytut Wojsk Lotniczych. (mt) 


Fot. Zb. Bisanz 


W TROSCE O POKÓJ 
I ROZBROJENIE 


W Moskwie zakończyły się obrady 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszawskie- 
go. Wspólna deklaracja przywódców 
partii komunistycznych i robotni- 
czych LRB, CSRS, NRD, PRL, 
SRR, WRL i ZSRR znalazła się 
w centrum zainteresowania świato- 
wej opinii publicznej. W do je- 
niach agencji i komentarzach praso- 
wych podkreśla się zgodnie, że treść 
oświadczenia jest wyrazem wielolet- 
nich wysiłków krajów socjalistycz- 
nych w dążeniu do osiągnięcia poko- 
ju, rozbrojenia i odprężenia. 

Jak wiadomo przywódcy partii ko- 
munistycznych i robotniczych oraz 
rządów wymienionych krajów socja- 
listycznych zebrali się w Moskwie, 
aby określić dalsze kroki w walce 
© odprężenie i rozbrojenie. Apel, 
skierowany przez państwa reprezen- 
towane na moskiewskiej naradzie do 
wszystkich państw i naródów świata 
przestrzega przed wzmaganiem zbro- 
jeń i próbami szantażu militarnego. 
Państwa socjalistyczne  wezwały 
wszystkie zainteresowane rządy do 
jak najszybszego zakończenia już 
prowadzonych rokowań rozbrojenio- 
wych, na tej drodze upatrując szansę 
zmniejszenia tempa światowego wy- 
ścigu militarnego. Dokument przy- 
pomina propozycje krajów socjalisty- 
cznych, których realizacja powstrzy- 
małaby spiralę zbrojeń, zarówno nu- 
klearnych jak i konwencjonalnych. 


Stwierdza też, że kraje socjalistyczne 
gotowe są ograniczyć i redukować 
wszelkie rodzaje zbrojeń, w tym także 
te, które nie są dotychczas objęte 


rokowaniami. Uczestnicy narady 
moskiewskiej opowiedzieli się za za- 
warciem ogólnoświatowego porozu- 
mienia o niestosowaniu siły w stosun- 
kach międzynarodowych i za całko- 
witym wykluczeniem z życia ludzkoś- 
ci agresywnych wojen. Oznajmili jed- 
nocześnie, że nie szukają dla siebie 
w żadnym rejonie świata przywilejów 
oraz przeciwstawiają się imperialisty- 
cznej polityce tworzenia stref 
wpływów. 

Doradczy Komitet Polityczny 
Państw — Stron Układu Warszawskie- 
go omówił również sytuację powstałą 
na Bliskim Wschodzie w związku 
z prowadzoną pod patronatem Sta- 
nów Zjednoczonych polityką separa- 
tystycznych porozumień egipsko-iz- 
raelskich. W wydanym oświadczeniu 
zdecydowanie potępiona została 
działalność zmierzająca do podpisa- 
nia antyarabskich, zagrażających po- 
kojowi tego regionu świata, umów 
dwustronnych. Stwierdzono wyraź- 
nie, że przeczy ona nie tylko rezolu- 
cjom ONZ i interesom międzynaro- 
dowego bezpieczeństwa, lecz przede 
wszystkim interesom narodów arab- 
skich i narodu izraelskiego. Sprawie- 
dliwe uregulowanie problemu blisko- 
wschodniego wymaga zawarcia 
umów całościowych i wielostron- 
nych, w ramach których Izrael wyco- 
fałby swe wojska ze wszystkich oku- 
powanych terenów i zostałyby zagwa- 
rantowane suwerenne prawa narodu 
palestyńskiego. (mz) 


Dla milionów ludzi 
na świecie muzułmań- 
ski Koran wciąż jesz- 
cze stanowi jedyną 


wytyczną postępowa- 
nia w dziedzinie reli- 
gii, polityki, prawa 
i porządku. A przecież 
na przełomie naszego 
stulecia wydawało się, 
że islam jest już mar- 
twy i nigdy się nie po- 
dźwignie. 


odboje kolonialne państw eu- 
P ropejskich, choć nie odebrały 
muzułmanom wiary, to 
w sposób zasadniczy ograniczyły 
znaczenie polityczne tej religii — 
obaliły zjednoczenie „wiernych? 
pod zielonym sztandarem proroka. 
Dzisiaj, a więc zaledwie kilkadzie- 
siąt lat później, sytuacja islamu 
uległa całkowitej zmianie. Stał się 
on religią, która dokonuje najwię- 
kszych „,podbojów”. Na dziesię- 
ciu Afrykanów, którzy porzucają 
swych plemiennych bożków i kult 
ojców, tylko trzech przyjmuje 
chrześcijaństwo a aż siedmiu 
islam. 
Jak wytłumaczyć tę atrakcyj- 


ność religii, przyniesionej światu 
przez proroka Mahometa? Przede 
wszystkim jest ona historycznie 
mniej obciążona niż chrześcijańs- 
two, które uchodzi za religię kolo- 
nizatorów. Nie bez powodów we 
wszystkich krajach będących nie- 
gdyś koloniami uważa się, że mis- 
jonarze chrześcijańscy pod pozo- 
rem głoszenia ewangelii, służyli 
i służą celom zupełnie innym. Na- 
tomiast islam uznawany jest za reli- 
gię ludów przez wiele lat ucięmię- 
żonych, które potrafiły przeciwsta- 
wić się swoim gnębicielom. Ważne 
jest również to, że religia muzuł- 
mańska jest niesłychanie prosta, 
łatwa do zrozumienia. A także ito, 
że często obecnie staje się ona orę- 
żem w walce z międzynarodowymi 
kapitalistycznymi _ koncernami, 
a także z zachodnim stylem życia. 
Bywa jednak i tak, że ta falaislami- 
zacji jest wykorzystywana przez 
niektóre rządy do zaprowadzania 
zupełnie swoistego ładu i porząd- 
ku, przez stosowanie dawnych 
praktyk karnych, których podsta- 
wy powstały przed czternastu stu- 
leciami. W Pakistanie np. wprowa- 
dzono na nowo karę chłosty, 
w Egipcie i Sudanie zaczęto prze- 
strzegać zawartego w Koranie pra- 
wa, aby mężczyźni i kobiety nie 
pracowali w tych samych pomiesz- 
czeniach, co oczywiście odbija się 
negatywnie na funkcjonowaniu 
nowoczesnych łabryk. W Arabii 


Saudyjskiej jak przed wiekami ob- 
cina się ludziom ręce za kradzieź, 
a głowy za postępowanie niezgod- 
ne z zawartymi w „,świętej księ- 
dze” prawami. 


im był Mahomet, twórca re- 

ligii, która pozostawiła 

trwały ślad na wielu naro- 
dach, poczynając od mieszkańców 
Hiszpanii, a na Indonezji kończąc 
i którą wyznaje obecnie jedna 
czwarta ludności całego globu. Nie 
tylko zresztą wyznaje, ale według 
niej żyje! Bo islam jest czymś wię- 
cej niż religią, jest to sposób,życia, 
który łączy wszystkich muzułma- 
nów niezależnie od ich narodowoś- 
ci. Mahomet urodził się około 570 
roku w mieście Mekka na Półwy- 
spie Arabskim. Mając lat 25 Maho- 
met zostaje przyjęty do pracy przez 
bogatą wdowę Hadżydżę, która 
miała wtedy lat 40. Żeni się z nią, 
co od razu zmienia jego społeczną 
pozycję. Ona też jest pierwszą oso- 
bą, która uwierzyła w jego posłan- 
nictwo, w to, że jest on prorokiem 
przekazującym ludziom słowa 
i wskazania Boga. Sam Mahomet 
uważał się początkowo jedynie za 
jednego z proroków judaizmu 
i chrześcijaństwa, zaś to co propo- 
nował miało być kontynuacją reli- 
gii, doskonalszą jedynie dla tego, 
że wyraża wolę Boga najpóźniej 
objawioną. Później zmienia zdanie 
i głosi, że islam jest nową religią. 


| 


Jakim był człowiekiem, bo nie 
przvzqawał sobie żadnych boskich 
uprawnień. Wiele o nim pisano 
szczególnie po jego śmierci, a były 
to same hymny pochwalne. Dlate- 
go też chyba najbardziej miarodaj- 
ną będzie opinia o nim, przedsta- 
wiona przez człowieka żyjącego 
z nim współcześnie, Ibn Izhaka, 
który napisał tak: „„Aby osiągnąć 
swój cel, nie cofa się przed ża- 
dnym środkiem i toleruje taki sam 
brak skrupułów u swoich współ- 
wyznawców jeśli służy to jego ce- 
lom. Jest on sam dzikim człowie- 
kiem pustyni i zachęca do podob- 
nego postępowania młodszych. 
Każde działanie pokrywa wyraź- 
nym autorytetem Boga.” Te sło- 
wa wymagają jednak komentarza: 
był takim człowiekiem, ale też i je- 
go przeciwnicy nie byli wcale inni. 
Jednocześnie nie można mu odmó- 
wić ogromnych zdolności, które 
wyróżniały go z otoczenia. Zmarł 
nagle na rękach swej ukochanej 
żony Aiszy 6. VI.632 r. w Medynie, 
mieście sąsiadującym z miejscem 
gdzie się urodził — Mekką. Przed 
śmiercią zdążył dokonać zjedno- 
czenia całej Arabii, a Mekka stała 
się stolicą państwa. Nie pozostawił 
natomiast dokumentu — świętej 
księgi, jaką miały już wtedy juda- 
izm — Torę, a chrześcijaństwo — 
Ewangelię. Dopiero po jego śmier- 
ci wyznawcy doszli do wniosku, że 
aby religia nie zniknęła razem 


z prorokiem i jego współczesnymi, 
konieczne jest zebranie wszystkich 
zapisów „objawień proroka”, któ. 
rych dokonywano na dostępnych 
materiałach jak: skóra, drewno, 
pergamin, liście palmowe, kawałki 
jedwabiu, kości. Pierwszym re. 
daktorem tej świętej księgi islamu 
był Zaid ben Tabit, adoptowany 
syn proroka. Księgę tę nazwano 
Koran. Anna Mrozek w książce 
„Koran a kultura arabska” piszę 
tak: „Pochodzenie słowa Koran 
jest niepewne, Najprawdopodob- 
niej pochodzi ono od słowa syryj- 
skiego kerjana, oznaczającego le- 
kcję, wykład przejętego przez ję. 
zyk arabski w formie czasowniką 
karaa, co oznacza „czyt. 
Przemawia za tym fakt, że w opi- 
sanej we wczesnych surach Korą- 
nu pierwszej „wizji proroczej” 
Mahometa pojawia się anioł Gab- 
riel, który rozwija przed nim per- 
gamin i rozkazuje czytać pismo 
Boga. Rozkazowi temu Prorok 
przeciwstawia się oświadczając, 
że nie potrafi czytać; dopiero po 
ponowionym po raz trzeci rozka- 
zie spogląda na przyniesiony mu 
rękopis i „„odczytuje” tekst 
pierwszego objawienia, zawiera- 
jący polecenie, by głosił wiarę 
w jedynego Boga. 

Wyprowadzenie nazwy świętej 
księgi od slowa: czytać jest uza- 
sadnione również z tego względu, 
że recytacja jej tekstu jest waźną 
częścią skladową muzułmańskie- 
go kultu religijnego. 

Słowo suraf — nazwa poszcze- 
gólnych rozdziałów Koranu — jest 
prawdopodobnie również pocho- 
dzenia syryjskiego i oznacza: 
rząd, dział. W stworzonej później 
jednolitej i powszechnie obowią- 
zującej wersji tej księgi jest 114 
rozdziałów, czyli sur. 

Wreszcie ajat — znak, symbol — 
określony jest w języku polskim 
nazwą wersetu i oznacza najdrob- 
niejszą część świętej księgi is- 
lamu.” 


oran obok spraw wiary za- 

wiera też zasady prawne, ze 

szczególnym  uwzględnie- 
niem prawa rodzinnego. Ograni- 
cza on bardzo rolę kobiet, które do 
czasów Mahometa miały w Arabii 
równe prawa z mężczyznami. 

Werset — ajat 132 Koranu brzmi 
tak: ,„„Pamiętajcie, że życie do- 
czesne jest tylko próżną igraszką; 
jego blask, chęć sławy, przewyż- 
szania drugich bogactwem i licz- 
bą potomstwa, podobne są do 
zjawiska wywołanego deszczem. 
Rośliny wyrosłe pod jego wpły- 
wem cieszą bez reszty niewierne- 
go, lecz jeden powiew gorącego 
wiatru waży je i one niszczeją 
wkrótce, rozpadając się...” 

W następnym numerze „ŚM” 
zajmiemy się właśnie tym życiem 
doczesnym oraz czymś w rodzaju 
„zjawiska wywołanego deszczem” 
— inaczej mówiąc wpływem ropy 
naftowej na islam. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


SM 


Notka w Malej Encyklopedii Powszechnej 
jest lakoniczna: „„Konopacka Halina (ur. 
1900), lekkoatletka, mistrzyni olimpijska 
w rzucie dyskiem (Amsterdam 1928); rekor- 
dzistka świata w latach 1925-28”. Mało kto 
jednak wie, że ten pierwszy w historii pol- 
skiego sportu złoty medal olimpijski stał się 
przyczyną jednej z najgłośniejszych kobie- 
cych karier międzywojennego dwudziestole- 
cia. Dziś jest już on legendą, jak wiele póź- 
niejszych karier naszych sławnych spor- 
towców. 

Piękna panna Halina była wszechstronnie 
utalentowaną dziewczyną, miała talent poe- 
tycki i nie mniejsze zdolności publicystycz- 
ne. Pisała sporo i dobrze, szczególne jej 


artykuły publikowane w prasie sportowej 
wyróżniały się zadziornością i ważkością ar- 
gumentacji przeciw dyskryminowaniu spor- 
tu kobiet i traktowaniu go jako zabawy na 
zielonej murawie, w kreacjach niemalże ba- 
lowych. Nie te jednak talenty Haliny Kono- 
packiej stały się przyczyną późniejszej jej 
kariery, a właśnie ów złoty krążc olimpijski, 
zdobyty w czasie igrzysk na amsterdamskim 
stadionie. 

W tym miejscu można by przytoczy ; zna- 
ną powszechnie bajkę o Kopciuszku i króle- 
wiczu. Kopciuszek zjawił się na królewskim 
balu i swoją urodą podbił serce królewicza... 
Gdyby wysoka, zgrabna i śliczna panna Hali- 
na pisała swoje wiersze i doskonałe artykuły 


43 Sport nie szpeci buzi 


w zaciszu domowym lub za redakcyjnym 
biurkiem — nie poznałby jej pan minister. 
Dostrzegł ją i zachwycił się jej urodą na 
boisku. Zakochany, poprosił pannę Halinę 
o rękę i mistrzyni olimpijska wkrótce została 
panią ministrową. Od tej pory jaśniała urodą 
i wdziękiem w salonach, ale polski: sport 
stracił gwiazdę, która mogła przysporzyć mu 
wiele jeszcze sukcesów, a także służy + dzie- 
wczętom przykładem w przełamywaniu 
uprzedzeń do sportu. 

Mąż-minister natychmiast zabronił swojej 
pięknej żonie występów w nieobyczajnym 
stroju sportowym. Były to bowiem czasy, 
kiedy jeszcze sport kobiet traktowano z przy- 
mrużeniem oka, a nawet uważano za coś 


zdrożnego. Nawet sportowa moda pozwalała 
na pokazywanie tylko niewielkiej części nóg 
i ramion, a i to uważano za niemoralne. 
Działacze sportowi i sędziowie, aby choć 
trochę złagodzić nieobyczajność stroju ów- 
czesnych sportsmenek, dopuszczali je na 
boisko w... beretach na głowie. Ale właśnie 
sukcesy sportowe rekordzistki świata i olim- 
pijki, a może bardziej jeszcze ta pozasporto- 


' wa kariera, zachęcały dziewczęta do wycho- 


dzenia na stadiony. Trzeba też przyznać, że 
dzięki Halinie Konopackiej i wielu odważ- 
nym jak ona dziewczętom polski sport kobie- 
cy liczył się w świecie. 


W warszawskim Muzeum Sportu jest wie- 
le pamiątek i materiałów ukazujących piękno 
ludzi sportu, ich postawy i zachowania w róż- 
nych sytuacjach życiowych nawet tak tragi- 
cznych jak wrzesień 1939 roku. Każdemu 
niemal znane są przykłady patriotycznych 
postaw Janusza Kusocińskiego, Heleny Ma- 
rusarzówny czy Bronisława Czecha. Mało 
jednak jest znany epizod z życia Haliny Ko- 


nopackiej. Właśnie we wrześniu 1939 roku 
nie skorzystała z możliwości ucieczki zalesz- 
czycką szosą w ministerskiej limuzynie. 
Uzbrojona w pistolet konwojowała cięża- 
rówkę okrężnymi drogami ratując ważne ar- 
chiwa i skarb narodowy, który po klęsce 
umożliwił organizację polskich sił zbrojnych 
na Zachodzie i wsparcie ruchu oporu 
w kraju. 


Równo pięćdziesiąt lat minęło od olimpij- 
skiego debiutu naszych pań. Na przestrzeni 
tego półwiecza, a szczególnie w latach powo- 
jennych, przysporzyły naszemu sportowi 
wiele laurów. Ciągle jednak zbyt mało dziew- 
cząt uprawia sport systematycznie i wyczy- 
nowo. Czyżby do dziś panowały jeszcze stare 
uprzedzenia? Ale przecież Halina Konopac- 
ka i jej następczynie dawno już udowodniły, 
że sport nie deformuje zgrabnej sylwetki i nie 
szpeci urodziwej buzi... ż 


RYSZARD RATAJCZYK 


W pada 1978 r. zamieściliśmy 

, artykuł „Jesteśmy z Wami 
i przeciwko Wam” o problemie pale- 
nia papierosów przez młodzież. Zwró- 
ciliśmy się w nim do Czytelników 
o udzielenie odpowiedzi na kilka py* 
tań. Listów przyszło sporo, a ich auto- 
rzy w większości przypadków nie 
ograniczyli się wyłącznie do odpowie- 
dzi, ale przekazali nam wiele swoich 
interesujących przemyśleń i propo- 
zycji. 

Fakty przedstawione w listach Czy: 
telników, choć zdawaliśmy sobie 
sprawę z wagi problemu, przekroczyły 
jednak nasze wyobrażenia i przyznaje- 
my szczerze — zaskoczyły nas, Przede 
wszystkim alarmująca jest liczba mło* 
dzieży palącej papierosy, która, jak się 
wydaje, daleko przekracza istniejące 
oceny. Dlatego też postanowiliśmy tę 
właśnie sprawę przedstawić jako 
pierwszą i jednocześnie ogłosić 
ALARM dla zainteresowanych, a za 
takich uważamy WSZYSTKICH, nie 
tylko palących. Tak więc drukujemy 
dziś wyjątki z listów dotyczące tej 
właśnie sprawy. W najbliższych nu- 
merach chcemy przedstawić WASZE 
opinie w sprawie zapobieżenia wzros- 
towi liczby palących. Dlatego też, pra- 
gnąc zwiększyć ilość wypowiedzi wtej 
sprawie, powtarzamy nasze pytanie 
już raz publikowane i prosimy o odpo- 
wiedź. Na kopercie zaadresowanej do 
redakcji „Świata Młodych' prosimy. 
napisać hasło „Nie tylko dla palą- 


Dowiedziałem się o nim 
zupełnie przypadkowo. 
Przygodnie spotkani ludzie 
z kopalni „Dębieńsko” mó- 
wili z uznaniem: „O, ten to 
potrafi. Taki młody, a jak 
powie, że załatwi, to zała- 
twi!”. I tak niemal wszyscy: 
młodzi i starzy. Fenomen, 
czy co? Rzadko się zdarza, 
aby „stara strzecha górni- 
cza” z takim uznaniem mó- 
wiła o młodym dyrektorze. 

I aby nie było od począt- 
ku niedomówień: oceniają 
tak 34-letniego dyrektora 
kopalni, w której pracuje 
blisko 5 tysięcy górników 
i z której w ciągu jednej 
doby wydobywa się 7 tysię- 
cy ton węgla! 

gr inż. Marian Polus urodził się 

w podkrakowskiej wsi Tłuczeń, 

pod koniec ostatniej wojny. Uro- 

*dził się w rodzinie, która nie miała ża- 
dnych górniczych tradycji. Gdy jego mat- 
ka wspomina dzieciństwo swego pierwo- 
rodnego, to z reguły mówi, że jedyny 
kontakt z węglem, jaki miał, to z węglem 
do palenia w piecu. Żadna zabawka nie 
była w stanie tak go zająć w wieku przed- 
szkolnym jak... węglarka. | jeszcze jedno: 


w podstawówce w prezencie od Dziadka 
Mroza przyniósł raz górniczą czapkę. 


Do szkoły podstawowej miał pod gór- 
kę. Dosłownie. Gdy zaczął chodzić do li- 


numerze 131 „ŚM” z 3 listo- 


cych”. Oto nasze pytanie; „CO TWO: 
IM ZDANIEM TRZEBA ZROBIĆ, ABY 
OGRANICZYĆ WZROST LICZBY NA* 
ŁOGOWYCH PALACZY WŚRÓD MŁO: 
DZIEŻY?” Mamy nadzieję, żo podzieli 
cie się z nami swoimi propozycjami 
dotyczącymi zarówno palenia na toro: 
nie szkoły, jak I systemu sprzodaży 
papierosów, propagandy antynikoty 
nowej, wzajemnego wpływu palących 
na niepalących i odwrotnio, ornz 


Nie bardzo bowiem rozumiomy, jak 
można imponować czymś, co jost 
ogólnie dostępno I nie wymaga żadnej 
odwagi. Uważamy, że obecnie - I to 
jest tragiczna — dużo trudniej w śro: 
dowisku uczniowskim jest nio palić, 
niż palić! 

Oto pierwsza porcja wyjątków z lis: 
tów naszych Czytolników. 

Często zastanawiałam sią nad tym, 
dlaczego „połowa mołch koleżanak 


skakiwać” na przerwie, to koleżankę 
jedną, drugą zachącała: no zapal, ty, 
tchórzu, Słowa, jak magnes: jeden 
papieros, drugi I już nałóg. Ona paliła 
już po półtorej paczki dzionnio. Nikt 
nia wyczuł, bo jest uniworsalny śro- 
dok w norozolu — odśwleżacz do ust. 
Po miądzylekcyjnym paleniu Jak zna- 
lazł, To ona nauczyła wszystkie palić. 
Już VIII klasa, ala, pojawiły są klopo- 
ty, Go dwa — trzy tygodnie zapalenie 


UWAGA, ALARM 


wskażecie środki działania lub niedo- 
skonałość stosowanych obecnie w ro- 
dzinie, szkole i ZHP. 

Dlaczego prosimy Was o odpo- 
wiedź na to pytanie? Ponieważ uważa 
my, że WSZYSTKO ZALEŻY OD WAS, 
ŻE ŻADNE ZAKAZY NIC TU NIE ZAŁA- 
TWIĄ, ŻE WALKA Z NAŁOGIEM PALE- 
NIA PAPIEROSÓW NALEŻY DO SA- 
MEJ MŁODZIEŻY | ZALEŻY OD JEJ 
ROZSĄDKU. Na razie zwycięża głupo- 
ta, bezmyślność, ślepe poddawanie 
się modzie, silenie się na dorosłość 
i tzw. imponowanie. Zwłaszcza to os- 
tatnie budzi największe wątpliwości. 


ceum, to wraz z rodzicami przeniósł się do 
Krakowa i znów do szkoły — pod górkę. 
Najstarszy z rodzeństwa, które już urodzi- 
ło się w mieście, często słyszał podczas 
sprzeczki: „ty nie masz nic do gadania, 
boś ze wsi”. 


Żartuje dziś, że pewnie te „szkoły pod 
górkę” zahartowały go, wyrobiły tę od- 
porność i konsekwencję w dążeniu do 
celu. Być może, chociaż studia na wydzia- 


pali. Myślę, że to jest jak choroba 
zakaźna. Bardzo ciężka choroba, prze- 
nosząca się z szybkością ogromną. 
Już w V klasie jednak z dziewcząt 
naszej klasy zaczęła palić. Nie dziwię 
się nawet, gdyż jej mama, ojciec, dzia- 
dek, babcia palili nałogowo. Matka 
często mówiła, że pali dlatego, że jest 
gruba; zje większą porcję tortu izapa- 
li, to „nic nie będzie”. I ona równieź 
zaczęła. Początkowo ukrywała się 
przed nami, ale prawda zawsze wyj- 
dzie na jaw. Przyzwyczajona do dy- 
mu, nie wytrzymywała trzech godzin 
bez papierosa, a że samej nudno „wy- 


chaj, geolog — to cygańskie życie. Idź do 
kopalni, butów nie zedrzesz, a kamyki 
będziesz miał. 


Pół roku później student wydziału Gór- 
niczego AGH — Marian Polus odbywał 
studencką praktykę w „Bobrku”, pierwszy 
raz z bliska oglądał prawdziwą kopalnię. 


tudia? — zastanawia się 
dyrektor Polus. — Studia 
minęły szybko i bezkłopo- 


( 


płuc, oskrzeli, zwolnienia i wroszcie 
szpital... MAK zo Sławna 


Jestem uczniem klasy V i przewod- 
niczącym samorządu klasowego. 
W mojej klasie jest tylko jedna osoba, 
która nie pali. Wszystkie dzieci potę- 
piają tę dziewczynę. Ona broni się jak 
żołnierze na Westerplatte. Przynosi 
do szkoły artykuły, które mówią o pa- 
leniu bardzo negatywnie. Ja nie potę- 
piam jej, ponieważ wiem, że to szko- 
dzi na zdrowie. Przyznam się, że ja teź 
palę, lecz się nie zaciągam. Nama- 
wiam klasę, aby przeszli chociaż na 


tamto. Jednym słowem: coś za coś. Po- 
magało. Grupa była zawsze wzorowa, 
zdyscyplinowana. 

Podobną metodę stosował, gdy po sta- 
żu rozpoczął pierwszą samodzielną pracę 
w kopalni „Pstrowski”'. Mieszkał w pokoju 
z kuchnią w starym budownictwie. Dostał 
z Domu Górnika łóżko, szafę, nocny stolik, 
stół i cztery krzesła. Był jednak na swoim. 

Pracował ciężko. Gdy wracał do domu, 


CHCIAŁEM BYĆ 


GEOLOGIEM. 


le górniczym Akademii Górniczo-Hutni- 
czej zaczął zupełnie przypadkowo. 


Harcerz, modelarz i sportowiec — grał 
w trampkarzach „Garbarni” — zaintereso- 
wał się podkoniecogólniaka górami. Zali- 
czył całe Tatry, przemierzył wzdłuż 
i wszerz Jurę Krakowsko-Częstochowską. 
| wtedy właśnie pociągnęły go... kamie- 
nie. Z każdej wyprawy przynosił do domu 
coraz cięższy plecak pełen najprzeróżniej- 
szych kamiennych skarbów. Gdy zdawał 
maturę, przyszłość jawiła mu się jasno: 
geolog-poszukiwacz. 


Ale jak to w życiu bywa, przypadek 
inaczej pokierował jego losem. Spotkał 
starego kumpla, który na wieść o tej de- 
cyzji powiedział: — Stary, po co ty masz 
chodzić po górach i zbierać te kamienie? 
Byłem niedawno w kopalni i pokazali mi 
salę pełną takich kamieni jak twoje. Słu- 


tów. Nawet szpadę górniczą za dobrą na- 
ukę dostałem. Zostawało mi sporo czasu 
na sport, sędziowanie koszykówkiitenisa 
stołowego, na dawanie korepetycji... 


Zacząłem ćwiczyć ciężary, ale po pół 
roku musiałem to rzucić, bo finansowo 
nie wytrzymałem. Trener chciał, abym 
codziennie jadał kotlety, pił pół litra śmie- 
tany itp. Zgoda, tylko skąd brać na to 
pieniądze?! Z sędziowania i stypendium 
nie wystarczyło. 


Nawet korepetycje dawane z matema- 
tyki m.in. tak znanym sportowcom jak 
Molenda, Maculewicz, Seweryn, nie wy- 
starczały. Jeździł więc latem na kolonie 
jako wychowawca najstarszej grupy. Me- 
todę wychowawczą miał prostą: zajmie- 
cie pierwsze miejsce w czystości — pój- 
dziemy o czwartej rano na grzyby; zrobi- 
cie to czy owo, ja zgadzam się na to lub 


jedno tylko robił z przyjemnością — kładł 
się spać. Lecz na efekty nie czekał długo. 
Półtora roku po stażu był już kierowni- 
kiem oddziału, za następne półtora — nad- 
sztygarem, a znów za półtora — kierowni- 
kiem robót górniczych. 


— Dlaczego tak szybko? To proste — 
odpowiada — potrafiłem sobie dobrze zor- 
ganizować pracę. Oczywiście, że nie było 
łatwo. „Targałem” i „rwałem” robotą. 
Narzuciłem sobie i innym dużą dyscypli- 
nę. Nie wszystkim się to podobało. „Nie 
pamięta wół jak cielęciem był” — tak do 


„mnie niektórzy mówili. 


łody, krępy, o sportowej sylwetce, 

nienagannie ubrany, siedzi dziś za 

olbrzymim biurkiem, w eleganc- 
kim gabinecie dyrektora kopalni. Gdy 
wszedł tu pierwszy raz, miał 32 lata. 


ryrakęem FR 


„Klubowe”, ale oni mówią, że nie ma* 
ją pieniędzy na „Klubowe” tylko na 


„Sporty”. 
Czytolnik z Pęchratki. 


Obecnie w mojej klasie tylko czte- 
rach chłopców nie pali, a jest nas 
w ogóle szesnastu, W tym 6 pali nało- 
gowo, a pozostałych 6 dorywczo. 

J.N. Białystok 


Mam 13 lat chodzą do VII klasy 
szkoły podstawowej w Toruniu. 
W klasie jest nas 31 z czego 17 jest 
chłopców. Mają 13 lat I aź 10 z nich — 
można powledzioć — jest nałogowymi 
palaczami. Palą oni od II-IV klasy, 
a wiąc juź 3-4 lata. 

Czytolniczka z Torunia 


Chodzą do II klasy technikum; 
w naszoj klasie jost 36 uczniów, sami 
chłopcy; z tej liczby nie pali tylko 
czterech. To jest bardzo mało.” 

ER. z Udrzynka 


Jeśli uważasz, Czytelniku, że 
sprawa palenia papierosów jest 
ważna dla nas wszystkich, pokaż 
ten artykuł koleżankom i kole- 
gom w klasie, czy na zbiórce dru- 
żyny. Przedyskutujcie go, a wnio- 
skami podzielcie się z naszą reda- 
kcją. Hasło „Nie tylko dla palą- 
cych”. Czekamy! W następnym 
numerze publikujemy wypowie- 
dzi na temat: Dlaczego palimy? 


Nie najlepiej działo się wtedy w „Dębie- 
ńsku”. Kopalnia po prostu „nie fedrowa- 
ła”, czyli nie wykonywała planu. A jednak 
trzy czwarte załogi pracowało tu już od 
dawna. Związali się z kopalnią na dobre 
i złe. Nie skusiła ich perspektywa lepszych 
zarobków w innych, nowych kopalniach. 
Uwierzył w tych ludzi i wygrał. | ludzie 
w niego uwierzyli. 


Obiecał, że po czterech miesiącach bę- 
dą fedrować ponad plan — fedrowali. Były 
premie. Obiecał zrobić z „Ewusi'” — stare- 
go domu wczasowego w Wiśle takie „mi- 
ni Forum” — no i zrobił. Jeżdżą tam teraz 
górnicy z przyjemnością. Obiecał unowo- 
cześnić Dom Górnika — zakupił nowe me- 
ble, kolorowy telewizor, pokoje wykładzi- 
ną dywanową wyłożył. Obiecał odnowić 
tor motocrosowy — w ubiegłym roku od- 
były się pierwsze zawody. — Dużą frajdę 
nam pan tym zrobił -mówili potem górni- 
cy. Gdyby tak jeszcze klub bokserski? Bę- 
dzie i klub bokserski, będzie też kopalnia- 
ny zespół pieśni i tańca. Duży, kolorowy, 
taki, jaki podobałby się moim rodzicom — 
mówi dyrektor Polus. 


Dziś kopalnia „Dębieńsko” należy do 
najlepszych w zjednoczeniu zabrzańskim, 
systematycznie przekracza plany wydo- 
bycia. Kieruje nią młody, nowocześnie 
myślący dyrektor. Jego dewiza to dobra 
organizacja, dyscyplina i konsekwencja. 
Mówi, że sam niewiele by zdziałał, że nie 
ma ludzi niezastąpionych. To prawda, 
niemniej jednak... 

Krótki mażyciorys dyrektor Polus, Krót- 
ki, ale bogaty. Chciał być geologiem, azo- 
stał górnikiem. Szkoda tylko, że ma tak 
mało czasu dla siebie. Do dziś potrafi 
robić balony z bibułki, które same ulatują 
w powietrze. Gdyby miał trochę więcej 
CZaSU... 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Zb. Bisanz 


odnoszę głowę i spoglądam na pal- 

mę. Niewiele przesadzając ma chyba 

dwudzieścia pięć metrów wysokości. 
Z jej szczytu zwieszają się wielkie grona 
orzechów. Niektóre są zielone — to niedoj- 
rzałe. Inne są brązowe i skorupę mają tak 
twardą, że łatwo mi zrozumieć amerykań- 
skich żołnierzy, którzy w czasie wojny na 
Pacyfiku uważali spadający znienacka 
orzech kokosowy za równie niebezpiecz- 
ny jak ukryte po krzakach patrole japoń- 
skich partyzantów. Taki orzech waży do 
ośmiu kilogramów. Spadającz wysokości 
dwudziestu pięciu metrów rozbija czaszkę 
dorosłego człowieka. Trudno mi powie- 
dzieć, ile ich tam jest, Qumi twierdzi, że 
pewno z pięćset sztuk. 

— Trochę więcej jak sto lattemu dotarła 
do nas z Europy broń palna. Przedtem 
jednak każda wysoka rozrośnięta palma 
była twierdzą nie do zdobycia — mówi 
Qumi. — Drzewo to można uważać za 
podstawę, punkt wyjścia naszej kultury. 
Daje nam nie tylko żywność i materiał na 
nasze chaty i canoe, ale uratowała życie — 
dosłownie tysiącom mieszkańców Fidżi. 
Nasze nieliczne plemiona dawno wyginę- 
łyby, gdyby nie one. 


Tak jak powiedziałem, na Fidżi nie po- 
zostałoby do dziś przy życiu zbyt wielu 
mieszkańców, gdyby nie palmy kokoso- 
we — kontynuuje Qumi. —- Bronią wojowni- 
ków były właściwie wyłącznie maczugi. 
Niektórzy zabierali ze sobą na wojenne 
wyprawy również dzidy z ostrzem z rybich 
ości. Nie istniały jednak dzidy o „dalekim 
zasięgu”, nie mówiąc już o łukach. Dlate- 
go nie mieli oni wiele szans, aby pokonać 
człowieka, który znalazł schronienie na 
palmie. 

Pewien mężczyzna — Qumi rozgadał się 
na dobre — zwany Tambualeva, siedział 
na wierzchołku palmy pół roku. Wojowni- 
cy z Nadrau napadli na jego wioskę. Tylko 
Tambualevie udało się wtedy uciec. Miał 
właściwie wszystko, czego potrzebował. 
By zaspokoić głód i pragnienie, sięgał po 
mleczko kokosowe i nawet jeśli było to 
pożywienie dość jednostajne, wystarcza- 
ło, aby utrzymać się przy życiu. Nikt nie 
mógł się do niego dostać; jeśli napastnicy 
próbowali wspiąć się po pniu, to Tambua- 
leva mając tak silną strategiczną pozycję 
łatwo mógł się ich pozbyć. Zwykle jednak 
nie oblegano palmy kokosowej przez dłu- 
gi czas. Inaczej było z Tambualevą. Wo- 


PRZYGODA 
TAMBUA- 


LEVA 


czyli 


PALMA JEST 
DOBRA 

NA 
WSZYSTKO 


jownicy z Nadrau znali go i koniecznie 
chcieli się na nim zemścić, bo kilka lat 
wcześniej porwał on trzy młode dziewczy- 
ny. Dlatego oblegali palmę tydzień za 
tygodniem. 

— Czy nie mogli jej ściąć? 

— Siekierkami z epoki kamiennej; z Ta- 
bualevą siedzącym na wierzchołku i bom- 
bardującym ich ośmiokilogramowymi 
orzechami?! Nawet nowoczesna motoro- 
wa piła nie dałaby szybko rady palmie! 
Jedyny sposób, aby ją przewrócić to wy- 
kopać głęboki rów dookoła jej pnia, przez 
co korzenie nie mogłyby czerpać soków. 

— To dlaczego ludzie z Nadrau tak nie 
zrobili? 

— Próbowali, a jeden z nich został przy 
tej robocie zabity orzecnem kokosowym, 
który Tambualeva celnie cisnął mu w gło- 
wę. A trzeba wiedzieć, że zanim palma 
zaczęłaby usychać, upłynęłoby kilka mie- 
sięcy, a potem minęłoby jeszcze sporo 
czasu zanim by upadła. 

Oblegający próbowali ściągnąć Tam- 
bualevę z drzewa różnymi sposobami. 
Między innymi odeszli udając, że zrezy- 
gnowali. W rzeczywistości pochowali się 
w chaszczach, skąd mieli doskonały wi- 


sposobu. 


nie to dało mi dobre rezultaty. 
„Czarny”! Spróbuj i ty tego 


Znów 


„mBlondynka” 


dok na palmą. Alo Tambualeva nie ruszył 
się za awojaj bozpiecznoj twierdzy Sie 
dział na wierzchołku palmy ponad pół 
roku, aż przyszli wojownicy 2 Waikumbu 
kumbu z odsieczą. Tambualeva żył potem 
joszezo przez wiola lat 

ozpałamy ognisko I pieczemy nad 

ogniskiom kurcząta, Vata, najstarszy 


syn Kama, biagnia daloj w głab wy 

apy, by przynieść nam coś do picia Wapi 
na sią na palmą po niadojrzało owocn 
Najpiorw bawi sią orzochom jak piłką, alo 
nio potrząna nim, locz obraca gol krąci wa 
wszystkio strony, potorn dużym nożam 
obcina jego czub tak, aby skorupa mogła 
służyć za naczynia do picla i wtady dopie 
ro wrącza mi owoc. Mleczko amakuje jak 
zamrożony szampan; jast to wieży, pie 
niący sią napój, który jadnoczańnie i gasi 
pragnienia, I syci 

Ogryzając nogą kurczaka Kama opo 
wiada: - Używamy mlaczko do różnych 
celów. Możemy na przykład zrobić z niego 
bardzo mocno wino. Lecz na Mbau rzadko 
tak robimy; świeża mlaczko dajamy ma 
łym dzieciom, jośli ich matki nie mają 
dość pokarmu 

Na plantacji mężczyźni zwalili palmę 
kokosową. Zabrało to im co najmniej pół 
roku, co nie znaczy oczywiście, że przez 
ton czas dzień za dniem ją podcinali. Przed 
kilkoma miesiącami wykopali oni rów do- 
okoła pnia tak, że korzenie nie mogły już 
czerpać z gleby soków odżywczych, a re 
sztę natura załatwiła sama 


— Wykórzystujemy kaźdy liść, każdy 
kawałek pnia — mówi Kama nie bez dumy 
w głosie. — Główny pień przeznaczamy na 
opał, robimy teź z niego niewielkie stoły 
bez nóg. Długie gałęzie po obcięciu liści 
służą jako pale do budowy chat. Z włók- 
nistych bród, jakimi obrastają orzechy, 
robimy żagle do naszych łodzi lub dywa- 
ny, którymi przykrywamy maty podłogo- 
we, gdy w chacie jestzimno. Gałęzie palm 
przeplatamy też liśćmi „pandusa”, przy- 
gotowując w ten sposób dachy naszych 
domów. Niedojrzałe orzechy oczyszcza- 
my z miąższu i używamy ich jako naczyń 
albo robimy z nich lampy, a z miąższu 
wyciskamy olej do tych lamp. Gdy palma 
jest młoda, jej liście nie są twarde i ostre, 
są jak długie jedwabne przędziwa; naszt 
córki i żony splatają je i dla ozdoby wpina 
ją we włosy. Gdy palma jest parę lat 
starsza,.a jej liście większe, lecz ciągle 
jeszcze giętkie, rybacy robią z nich sieci 
i kosze. 

Z liści palmowych robi się sandały, ka- 
pelusze, wachlarze i torby. Z cienkich włó- 
kien obrastających orzechy produkuje się 
płyty izolacyjne, maty przed drzwi 


czytamy 


Wszystko na „„nie” | ALEKSANDRA DUMASA 


Poradźcie mi rówieśnicy jak | 


| szczotki; z (dzenia zaś wspaniałą potra 


wą, którą podaje się wszędzie na Wscho 
dzie. Wszystko to jest jednak niczym w po 
równaniu za znaczeniam kopry 


opra jest wysuszonym miąższom 
K dojrzałego owocu. Kama z pomocni 
kami znoszą opadłe z drzew orzechy 
do azopy, krają je na cztory części i rozkła 
dają w cieniu daszku. Po pownym czasie 
wycinają miąższ i rozkładają go na słońcu 
Wyachniąta substancja o bardzo niaprzy 
jamnym zapachu jast właśnie koprą. Gdy 
wyprodukuje sią około siadomdziosiąt ki 
logramów, ładuje sią na łódź i przewozi 
do miejscowości, w której odbywa sią 
handel koprą 
Koprą aksportujo sią do wialu krajów 
Europy, gdzie stosujo sią ją do wyrobu 
margaryny | mydła. W czasach, gdy ceny 
kopry były wysokie, znalazło sią wielu 


Amerykanów, którzy 


Europejczyków i 
chcieli kupować pojadyńcze wyspy lub 


całe ich grupy, aby uprawiać palmy koko 
sowe i produkować koprę na dużą skalę. 
Tylko dwie z tych wysp pozostały do na- 
szych czasów w prywatnych rękach. 

Nad grupą Palmyra, składającą się 
z około pięćdziesięciu małych wysepek 
otoczonych rafą, leżących w pustce Ocea- 
nu, oddalonych tysiące kilometrów od 
Hawajów i Tahiti, do dziś panuje siedem 
dziesięciosześcioletnia Amerykanka pan: 


Fot. archiwum 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


prawie całkowicie już zaczytane 
krążą wśród miłośników literatury 
awanturniczej. 

Poczytności i sile oddziaływania 
tej powieści zawdzięcza mała śró 
dziemnomorska wysepka If tłumy 
turystów, którzy ją zwiedzają. Na 


a SA 


| m 


Nie znószę litości 
„Jestem uczennicą zasadniczej 
szkoły zawodowej. Nie mam 
kląpotów o jakich piszą dziew- 
czyny w moim wieku, nie spot- 
kał mnie żaden zawód miłosny, 
ani też coś w tym rodzaju. Jes- 
tem inwalidką i to jest naprawdę 
„całe moje nieszczęście, stąd wy- 
nikają wszystkie osobiste nie- 
powodzenia. Zdaję sobie spra- 
wę, że nie tylko ja jestem chora, 


że na świecie jest wielu ludzi, 


bardziej „pokrzywdzonych 
przez los, ale przecież każdy 
człowiek przeżywa swoją po- 
rażkę na swój sposób. Zdarza mi 
się, że kiedy patrzę na ludzi 
młodych, zdrowych to płaczę. 
Dlaczego? Zazdroszczę im, że 
mają zdrowie, że mogą cłeszyć 
się życiem. A ja? Z czego tu się 
cieszyć? Kiedy idę przez miasto 
wydaje mi się, że ludzie się ze 
mnie śmieją, albo patrzą na 
mnie jak na człowieka z innej 
planety. Jawne zwracanie uwagi 
na kalectwo, wytykanie palcem, 
oglądanie się, potrafiłabym zro- 
zumieć, gdyby nie to, że ludzie 
okazują mi litość. Czy tego od- 
ruchu nie mogą zachować dla 
siebie? Ta litość * upokarza. 


Chciałabym aby mnie traktowa- 
no jak normalnego człowieka. 
Dlatego pragnę zawrzeć z kimś 
korespondencyjną znajomość, 
porozmawiać, podzielić się 
swoimi myślami. Może dzięki 
temu potrafiłabym o wszystkim 
zapomnieć. Czekam na wesołe 
i ciekawe listy. 
Alicja Gawryjołek 
24-100 Puławy 
ul. Wojska Polskiego 13/66 


Postanowiłam — 
wykonałam . 


Do napisania skłonił mnie list 
zamieszczony w n-rze 133 
„Świata Młodych” pt. „Jak się 
zmienić”. Kiedyś ja też miałam 
podobny problem jak ty „Czar- 
ny”. Na lekcjach nie było na 
mnie rady. Siedziałam jak na 
szpilkach. Alę pewnego razu 
czyli w V klasie (2 lata temu) 
postanowiłam, że na lekcjach 
nie odezwę się słowem do kole- 
żanki, choćby nie wiem co. 
A kiedy nauczyciel wykładał na- 
wet bardzo nudno, siedziałam 
i słuchałam patrząc w jego stro” 
nę. Jednym słowem trzeba mieć 
silną wolę. Jak się coś postanowi 
to trzeba wykonać. Postanowie- 


mam rozwiązać swoje proble- 
my. Jestem uczennicą siódmej 
klasy, nie najlepszą wprawdzie, 
ale i nie najgorszą. Szkopuł cały 
polega na tym, że moja mama 
każe mi się tylko uczyć i uczyć 
i dosłownie na nic mi nie po- 
zwala. Nie mogę więcwrócić do 
domu o 18-tej — muszę być 
wcześniej. Nie mogę spotykać 
się z kolegą. Muszę się tłuma- 
czyć z każdego dosłownie kro- 
ku. Ciągle słyszę — gdzie byłaś? — 
Co robiłaś?; — U kogo byłaś?; — 
Z kim byłaś? Czy nie wystarczy 
po prostu odpowiedzieć, że by- 
łam u koleżanki, albo że wrócę 
o tej i o tej godzinie? Może 
komuś moje problemy wydadzą 
się błahe i nieistotne, ale spró- 
bowalibyście wytrzymać w ta- 
kim reżimie chociaż kilka dni, to 
przekonalibyście się jak może 
obrzydnąć własny dom. 
„LOLO” 


Uwaga, „„Smutni” 
z Jastrzębia 


Nie możemy Wam pomóc 
nie znając Waszego Adresu, 
adresu klubo-komórki ani 
adresu administra: 
kamy na Wasz 
cześnie przypominamy czy- 
telnikom, że nie zamiesz- 
czamy w „„Redakcyjnej Po- 
czcie” anonimów. (wm) 


A 


Twórczość Aleksandra Dumasa 
ojca, to jedno z najpopularniej- 
szych beletrystycznych źródeł wia- 
domości na temat Francji Ludwika 
XV. „Trzej Muszkieterowie”, 
„Dwadzieścia lat później”, „Królo- 
wa Margot” - te powieści pełne 
niezwykłych intryg, tajemniczych 
bohaterów, pochłaniane są z wy- 
piekami na twarzach. Dumas za- 
wsze dbał o wierność historycz- 
nych, szczególnie drobnych rea- 
liów, ale fakty historyczne często 
przeinaczał. Mimo zastrzeżeń kry- 
tyków, co do wartości jego literatu- 
ry, powieści te od pokoleń należą 


do najpopularniejszych. 

Po wielu latach krakowskie „Wy- 
dawnictwo Literackie” zrobiło nam 
wspaniały prezent i nowym prze- 
kładem Marii Ziębiny rozpoczęło 
prezentację całego Dumasowskie- 
go cyklu powieści, zatytułowanego 
„Pamiętniki lekarza”. Ukazał się 
„Józef Balsamo” w czterech to- 
mach, a następnymi pozycjami z te- 
go cyklu ma być „Naszyjnik królo- 
wej” i „Anioł Pitou”'. Być może po 
wydaniu tego cyklu przyjdzie kolej 
i na inne powieści. Marzyło by się 
nowe wydanie „Hrabiego de Mon- 


te Christo”, którego egzemplarze, 


skraju 70-metrowej skały wznosi się 
potężna  twierdza-więzienie. Jej 
mury mają 4 m grubości, w okien- 
kach cel nie mieści się nawet ludzka 
głowa. Dumas widział to miejsce 
jedynie z pokładu statku. Wywarło 
na nim takie wrażenie, że uwiecznił 
je w powieści „Hrabia de Monte 
Christo”. Stąd, z celi bez okien, 
udało się umknąć niesprawiedliwie 
więzionemu Edmondowi Danteso- 
wi, późniejszemu Hrabiemu. Od lat 
pokolenia czytelników Dumasa 
przybywają więc tu, niby z piel- 
grzymką, by zaspokoić swą cieka- 
wość. (eb) 


Sensacja, fantazja, zwyczajność... 


NOWOŚCI 
„NASZEJ KSIĘGARNI” 


,„Synteza” 


Autora „Syntezy” nasi czytelnicy znają dobrze. Przede 
wszystkim dzięki- tej świetnej, fantastycznej powieści — bo 
zanim ukazała się w wydaniu książkowym, drukowaliśmy ją 
w odcinkach na naszych łamach. Po drugie jako autora scena- 
riusza naszego komiksu z bohaterką wróżką Zdzichą, no i z je- 
go wcześniejszych powieści przeznaczonych dla dzieci młod- 
szych z niezwykłymi bohaterami: Brombą, Pućkiem, Starym 
Wróblem, detektywem Kajetanem Chrumpsem i kotem Maka- 
witym... do książek poznanych w dzieciństwie chętnie wraca- 
my, a bohaterowie powieści Wojtyszki są tak sympatyczni, że 
mają chyba szansę zostać naszymi polskimi Muminkami. Ich 
wciąż nowe przygody będą interesowały wszystkich, kto ich 
poznał i polubił jeszcze w czasach, kiedy mama czytała na 
dobranoc. . 

„Synteza” — to pierwsza książka Macieja Wojtyszki dla 


o 


Aby zdążyć na szychtę, na pierw 
szą zmianą muszą budzić sią bardzo 
wcześnie: trzecia, czwarta, wpół do 
piątej nad ranem.Czekają potem na, 
zakładowy autobus, który dowiezie 
ich do kopalni. Niewielu z nich ma 
teczki, wałówki noszą w głębokich 
kieszeniach szarych kurtek i pła- 
szczy. 

Przed szóstą przechodzą już przez 
kopalnianą bramę. Przebierają się 
w łaźni, u boku zawieszają pochła- 
niacze i akumulatory, na głowy za- 
kładają hełmy z lampami. Z mar- 
kowni biorą znaczki — kopalniane 
dowody osobiste. Wisi znaczek— nie 
ma górnika w kopalni. Nie ma znacz- 
ka — jest w pracy. 

Po podziale pracy zjeżdżają ,,szo- 
lą” — kopalnianą windą w głąb zie- 
mi: dwieście, trzysta, pięćset, 
osiemset, a nawet tysiąc metrów. 

„Kolaską” — kopalnianą kolejką 
jadą parę kilometrów do przodka. 
Tam czeka ich co najmniej sześć 
godzin ciężkiej roboty. Pracują w py- 
le lub wilgoci, w potwornym hała- 
sie. Często nie widzą się w tym pyle 
i nie słyszą w tym hałasie. 

Koniec pracy. Wyjeżdżają na po- 
wierzchnię i oddają znaczki, lampy 
i pochłaniacze. Myją się w łaźni, 
przebierają i do autobusu. 

Fotografował: 


ZBIGNIEW BISANZ 


młodzieży, absolutnie fantastyczna. Ciekawy pomysł autora 
polega na tym, że jej bohater Marek Tarlewski jest chłopcem 
z naszego wieku. Wobec jego choroby nasza medycyna była 
bezsilna, ale... uratowała go technika. Uśpiony dotrwał do 
czasów, kiedy jego choroba przestała być problemem. Przy- 
szło mu więc żyć w zupełnie innym świecie. Naprawdę to 
pasjonująca, dowcipnie i mądrze napisana historia. 


„„Kilka miesięcy, całe życie” 


Nie każdy lubi taką literaturę, literaturę codzienności. Histo- 
ria całkiem zwyczajna. Piętnastoletni Piotr, w czasie gdy 
rodzice wojażują za granicą, spędza jak co roku, wakacje na 
wsi, u dziadka. Obraz wsi jest sielankowy: słońce, kwiaty, 
owoce, kąpiele w gliniankach, koledzy, wierny pies, pierwsza 
miłość, a właściwie pierwsze zainteresowanie się dziewczyną. 
Okazuje się, że jest to sielanka pozorna. Chłopiec dorasta, 
zatem, co zwyczajne, zaczyna dostrzegać ludzi, ich niezbyt 
proste problemy, zaczyna zastanawiać się nad tym dlaczego 
są właśnie tacy. Zadaje sobie ważne pytanie: jak trzeba żyć? 
Choć opowieść nie zawiera dramatycznych przeżyć — historia 
ta jest smutna i skłania do zadumy. Być może, pomoże 
któremuś z czytelników w rozwiązywaniu własnych życio- 
wych problemów, zmusi do spojrzenia na swoich bliskich 
z dystansu, innymi oczami. 


„„Daniel w paszczy lwa” 


Paszcza należy do lwa brytyjskiego. Bohater książki, niesfor- 
ny 13-letni Daniel, z którego lekkomyślnością i żywiołowością 
rodzina nie może sobie poradzić zostaje wysłany na rok do 
Anglii. Rodzice mają nadzieję, że w obcym otoczeniu, chodząc 
do znanej z surowej dyscypliny szkoły, chłopiec stanie się 
bardziej samodzielny i odpowiedzialny. 

Jak się okazało brak samodzielności nie był jego słabą 
stroną. Przez przypadek (gubiąc opiekunkę), Daniel znajduje 
się w obcym kraju, zdany zupełnie na własne siły... i radzi 
sobie doskonale. A do czego doprowadza go lekkomyślność? 
Tysiąc afer, tysiąc przygód i tysiąc życiowych egzaminów. 
Właściwie każda strona obfituje w sensację. Dlatego poleca- 
my tę opowieść wszystkim, którzy lubią, aby dużo się działo, 
którzy lubią pośmiać się sami do siebie z perypetii bohatera, 
pobać i pomartwić się o niego przez chwilę, a potem, po 
przeczytaniu książki, nieco się zamyślić. (eb) 


Maciej Wojtyszko „Synteza” Instytut Wydawniczy „Nasza Księgar- 
nia” W-wa 1978, s. 162, c. 15 zł. 


Ewa Nowacka „Kilka miesięcy, całe życie” Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia” W-wa 1978, s. 214, c. 18 zł. 


Danuta Bieńkowska „Daniel w paszczy iwa” Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa, 1978 s. 223, c. 25 zł. 
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Tajemnicze skrzypce 


ija jutro 382 rocznica urodzin najwię- 
cgo z rodu Amatich — Nicole Ama- 
tiego, żyjącego w latach 1596-1684. 
Amatch było ośmiu. Najstarszy, Andrea 
Amati, żył na przełomie XVI i XVII wieku 
w Cremonie. Skrzypce budował znakomite, 
niestety niewiele ich zostało do dnia dzisiejsze- 
go. Najbardziej żal pięknego kompletu wyko- 
nanego na zamówienie króla francuskiego Ka- 
rola IX, a to 24 skrzypiec, 6 altówek i 8 
kontrabasów opatrzonych herbem Burbonów: 
słońcem i liliami. Podobno posiadaczem jed- 
nego egzemplarza tych skrzypiec był nasz 
wirtuoz Karol Lipiński. Ozdobą instrumen- 
tów najstarszego z Amatiach był lakier — jas- 
nobrązowy lub ciemnożółty o czerwonym po- 
łysku i niezwykłej przeźroczystości. Andrea 
miał dwóch synów: Girolama i Antonia, którzy 
początkowo pracowali razem, o czym świadczą 
kartki umieszczone przez nich na skrzypcach: 
Antoniusz Hieronymus Fr. Amati Cremonen 
Andrea fil. F.1630. Cóż można powiedzieć 
0 ich skrzypcach? Złocistopomarańczawe, ton 
miały śpiewny i szlachetny. Chlubą rodziny 
był Nicola, syn Hieronima. Wielki ekspery- 
mentator szukał, ulepszał i wreszcie stworzył 
instrument marzeń. Starannie dobrane drew- 
ze boki — 28 mm przy guziku, 26 mm 
„, mała główka, ostro występujące 
i, głębokie wcięcia, lakier brązowy 
z czerwonym odcieniem o płomiennozłocis- 
tym blasku = oto wizerunek jego skrzypiec. 
Nicola nigdy nie zapomniał o swoich poprzed- 
nikach. Kartki na jego skrzypcach zawierają 
cą; Nicolaus Amatus Cremo- 
nen, Hieronymi Fil. ac Antonij Nepos Fecit 
1677. 
Skrzypcom, „,królowi wszystkich instru- 
mentów”, ,„nowoczesnej lirze”, „„instrumen- 


towi szatańskiemu i demonicznie uwodzicie|- 


Życie byłoby beznadziejnie nudne, gdyby... gdyby 
bez przerwy coś się nie działo, Aktualnie w naszej klasie 
czas upływa pod znakiem Mikołajek. Aktualnie, to 
znaczy od przedwczoraj, Bo przedwczoraj była godzina 
wychowawcza, na której postanowione zostało, żeby 
ten ważny dzień odpowiednio godnie uczcić, Wypisane 
zostało imię i nazwisko każdego z nas na oddzielnej 
karteczce, karteczki uległy zwinięciu w ruloniki, a potem 
każdy po kolei losował po jednym takim losie. Człowie- 
kowi wylosowanemu człowiek losujący ma następnie 
zakupić jakiś drobny upominek, upominki w dniu 6 
grudnia zostaną złożone w jakimś (może przyozdobio+ 
nym, a może i nie przyozdobionym, mowy o tym nie było 
więc nie wiem) pudle, a potem rozdane pod hasłem: 
„Ojejku, Mikołaj kochany do nas zawital!”, 


Kpię. Oczywiście, że kpię, bo - słowo honoru — 


absolutnie mnie nie bawi taka zabawa. Skądinąd to 
czemu nie, bardzo lubię wszelkie upominki | różne 
(szczególnie sympatyczne) niespodzianki, Ale - skądi- 
nąd, Jeśli chodzi o tę konkretną sytuację, w głowę 
zachodzę skąd ta naiwna wiara, że zabawa owa uda się 
na „cacy”, W końcu każdy z nas minimum osiem lat 
szkolnych ma już za sobą i dóświadczeń parę można było 
przez te lata zobrać, Ja ich trochę mam I wiem, że np. 
nigdy nie jest respektowana ustalona publicznie wartość 
owych prezentów. Najpierw jest dluga dyskusja, jaka ta 
wartość ma być (przedwczoraj też byla), a potem i tak 
każdy robi jak chce. Na ogół jest przekraczana, Z tym, 
że jeden przekracza ją ciutkę zaledwie, inny - dwukrot- 
nie, a jeszcze Inny = znacznie bardziej, I potem jest 
glupio, bo ktoś jeden otrzymuje prezent w postaci 
długopisu za 17 zlotych, a ktoś inny - płytę kosztującą 
grubo ponad stówę. 


Kto je wynalazł? Czy wynaleźć można 
śpiew, zachwycenie, morze, łzy i loty?... 
Z aryjskich mroków ich brać wielodrożna 
snuje się ku nam sekretem tęsknoty. 


Jak krótko żyje człowiek! Tu się liczy 
wieki, nie lata; jak dęby i cedry. 

Ten, kto je tworzy, zwie się budowniczy: 
brak tamtych, którzy wznosili katedry. 


Amati, Stradivari, Stainer, del Gesu: — 
ojcowie pracy, wyszli z niebios łona; 
(za każdym skrada się fałszerzy stu) 


od skroni bije łaska prześwietlona — 
to alchemicy Tonu z Orfeusza tchu. 
ich herb, skrzypcowe Betleem: Cremona. 


(Witold Hulewicz — „„Skrzypce”) 


skiemu”* poświęcono niejedną książkę i roz- 
prawę naukową. Instrument to zaiste kapryś- 
ny, delikatny i tajemniczy. Oto drewno, zktó- 
rego robi się ten instrument musi być specjal- 
nego gatunku: na górną płytę trzeba jodły lub 
świerku, na dolną jaworu lub klonu. Drzewo 
musi być zdrowe, dobrze wyschnięte, nie 
przesycone żywicą, o różnych słojach — dlatego 
wybiera się nasłonecznioną część pnia, bez 
sęków. Po ścięciu należy je suszyć od pięciu do 
dziesięciu lat! Lakier. Jedni twierdzą, że to 
właśnie od lakieru zależy śpiewność i barwa 
skrzypiec, inni natomiast nie podzielają tego 
poglądu. Oprócz oleju lub spirytusu w skład 
lakieru wchodzą pewne ciała żywiczne lub 
barwniki. Zastanawia współczesnych lutni- 
ków wygląd starowłoskiego lakieru i jego ja- 
kość. Można poznać go po tym, że z biegiem 
czasu ciemnieje i że po dotknięciu palcem nie 
zatrzymuje” odcisku naskórka. Mieli włoscy 
mistrzowie jakieś tajemnicze lakiery, czy nie 
mieli? Nikt na to pytanie odpowiedzieć nie 
potrafi. Struny wyrabiano kiedyś z jelit; cień- 
sze z jelit jagniąt duńskich, grubsze z angiel- 
skich. Pękały, strzępiły się, szybko rozstraja- 
ły, więc zastąpiono je strunami stalowymi. Są 
jednak tacy, którzy wzdychają — niestety. Naj- 
bardziej tajemnic: ścią skrzypiec jest du- 
sza, niewielki, niepozorny kołeczek o średnicy 
6 mm, z drewna świerkowego, łączący obyd- 
wie płyty. Skrzypce bez duszy po prostu nie 
brzmią, są martwe. Powtarzam za Jerzym 
Waldorffem przygody z duszą dwóch znanych 
skrzypków: Tadeusza Wrońskiego i Ole Bulla. 


„,...pewnego dnia zerwał mu się (Tadeuszo- 
wi Wrońskiemu) na skrzypcach strunnik, co 
było powodem opadnięcia strun z podstaw- 
ka, po czym wywrócił się podstawek i prze- 
wróciła dusza wewnątrz skrzypiec. 

Cała katastrofa, która jednak 
dała się naprawić w ciągu pół 
godziny: strunnik został umo- 
cowany, struny nałożone na 
podstawek, który wrócił do 
pionowej pozycji. Trzeba je- 
szcze było tylko ustawić z po- 
wrotem duszę i to trwało... 
trzy lata, nim skrzypce odzy- 
skały dawną równowagę 
brzmienia”... 

„„Ole Bull, doskonały wioli- 
nista norweski z ubiegłego 
stulecia, szczególnie głośny 
był z dwóch powodów: po 
pierwsze — koncertował na 
jedynym zachowanym w do- 
brym stanie instrumencie ro- 
boty „ojca skrzypiec” Gaspa- 
ra da Salo, po drugie — do 
końca życia był niezadowolo- 
ny z ustawienia duszy w tych 
skrzypcach. Po każdym kon- 
cercie schodził z estrady zły 
i korygował pozycję kołeczka, 
potem zszedł z estrad w ogó- 
le, wreszcie zszedł do grobu, 
a krnąbrna dusza jak była źle 
ustawiona, tak pozostała...” 


WSZECH 
NICA 
ESTRADOWA 


Od marca tego roku działa przy Stowa- 
rzyszeniu Muzyki Estradowej w Łodzi 
Wszechnica Estradowa. Jej uczestnicy — 
uczniowie szkół średnich, studenci, abso|- 
wenci wyższych uczelni — to przyszli spo- 
teczni organizatorzy imprez artystycznych 
w placówkach kulturalno-oświatowych, 
prezenterzy i konferansjerzy. Program 
Wszechnicy przewiduje cykl prelekcji za- 
znajamiających z kierunkami rozwoju 
sztuki estradowej w Polsce i na świecie, 
zjawiskami i tendencjami we współczes- 
nej muzyce rozrywkowej, strukturą i orga- 
nizacją krajowego przemysłu rozrywko- 
wego. Swoimi doświadczeniami dzielą 
się ze stuchaczami Wszechnicy dziennika- 
rze, scenarzyści i wykonawcy. Zajęcia 
obowiązkowe przewidują także udział 
w próbach zespołów artystycznych. Po 
zakończeniu rocznego cyklu szkoleniowe- 
go absolwenci Wszechnicy otrzymują za- 
świadczenie o jej ukończeniu, nie upraw- 
niające jednak do profesjonalnego lub 
zarobkowego wykonywania funkcji orga- 
nizatora imprezy czy konferansjera. Cze- 
kają na nich domy kultury, świetlice przy- 
zakładowe, kluby. Zainteresowanyń te- 
gorocznym i przyszłorocznym kursem 
Wszechnicy podaję adres jej organizato- 
ra: Stowarzyszenie Muzyki Estradowej, 
ul. Moniuszki 1a, 90-101 Łódź. 


Jest wtedy głupio tym bardziej, że na ogół żadna 
tajemnica nie jest do końca zachowywana i niemal 
wszyscy wiedzą, kto kogo wylosował. Kiedyś, chyba 
w szóstej jeszcze klasie, to doszło u nas do sporej scysji 
na ten temat. Bożena wylosowała Jarka i kupiła mu coś 
bardzo drogiego, ją z kolei wylosowała Agata, która po- 
darowała jej coś stosunkowo bardziej skromnego. I Bo- 
żena doszla do wniosku, że... została wykiwana - sama 
wydała dużo pieniędzy, a zwróciło się jej w postaci 
prezentu znacznie mniej, Więc swoimi wnioskami po- 
dzieliła się (głośno) 4 połową klasy, Bardzo bylo przy- 
jemnie! 

Nie wiem, może niepotrzebnie się naindyczam, bo 
może tym razem będzie wszystko O,K., ale = mam parę 
obaw... 


Zespół „Czerwone Gitary” wystąpił w programie ber- 
lińskiej TV „Schlagerstudio” 


e—e Słowa: Krzysztof Logan 
— —— 
e—e Muzyka: Adam Skorupka 


Najnowsza piosenka 
z repertuaru 


KRZYSZTOFA 
KRAWCZYKA 


Kochaj naprawdę choć raz, 
wtorek zmieni się w święto, 
Spróbuj drugiemu coś dać, 
— to nie zdarza się często. 

1 nagle wszystko ma sens 

i znowu żyć pam się chce! 
na duszy tak lekko... 


Smak życia mieści się w tym, 
aby przeżyć je z pasją, 

nie przegap głupio swych dni, 
każdy z nich jest twą szansą! 
Więc nie oglądaj się dziś, 
niech nie wyprzedzi cię nikt, 
— pokochaj naprawdę!!! 


Nie przykładamy wagi, 

do flirtów, w które gramy, 
wmawiamy sobie zwykle, 
zabawy to niewinne... 
Miłostki mamy nowe, 
motyle kolorowe, 

im więcej ich przybywa, 
tym częściej gorzko bywa... 


Bo najważniejsze jest to, 

by pokochać naprawdę, 

cóż, gdy motyli masz sto, 
jeśli każdy z nich martwy. 
Więc nie oglądaj się dziś, 
niech nie wyprzedzi cię nikt, 
— pokochaj naprawdę!!! 


KOCHAJ NAPRAWDĘ 
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"Zadanie premiowane nr 211 


ANAGRAMÓWKA 


Odgadnij osiem wyrazów 4-literowych i wpisz je do 
pionowych kolumn górnego diagramu. Następnie 
kolumnach uló? 


PRZYGODA . 
TAMBUALEVA 
czyli 


PALMA 


przestawiając litery w pionowych 


JEST wyrazy S-literowe i wpisz je do dolnego diagramu 
Litery w oznaczonym rzędzie poziomym utworzą 
rozwiązanie. Napisz je na kartee pocztowej i prześlij 

w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem 


DOBRA 


NA 
WSZYSTKO 


„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa, „Zadanie premiowane nr 211" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial w losowa- 
niu nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 4-LITEROWYCH: 
1) naftową wydobywa się nie tylko w Arabii Saudyj 
skiej, 2) ... lubelska — zawartiaw 1569 r., 3) jama, 
4) zbój, opryszek, 5) 60 sztuk, 6) brutto 
7) rekwizyt kelnera, 8) w dal lub wzwyż 


Kazdy znajdzie tu enś dla siebie, Dziś polecam 
gorąco próbę „„Sokolego Oka”, która gwarantuje 
dobrą zabawę przez 7 minut (a może i dłużej!) 
Obiecywałem ją moim przyjaciołom abrakadabry- 
«om 

Dziś mam także niespodziankę dla magików matematyków: sztuczkę z odgadywa- 


niem liczbę zapałek w zamkniętej dloni. To brzmi prawie jak autentyczna magia, 
ale jest zwyklą matematyką — przekonacie się sami, Tę sztuczkę można pokazać 
w najwybredniejszym towarzystwie, gwarantuję, że zadziwi każdego. Równie 


netto, 


fenomenalną sztuczkę - tym razem z monetami - zamieszczę niedlugo 
Tymczasem znikam magicznie, ale pojawię się znów u wań w następną sobotę 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
RORONZEN 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 207 
ZE 129 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 4.11.1978 R. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Ellen Fullard-Leo. Cała ta jej posia- 
dłość ma dwadzieścia kilometrów dłu- 
gości i zaledwie jeden kilometr szero- 
kości. Rośnie tam czterdzieści tysięcy 
palm kokosowych. Jeden z niewielu 
kapitanów szkuneru, jakiemu udało 
się zejść tam na ląd, opowiadał mi, że 
smród zgniłej kopry czuje się znacznie 
wcześniej, niż można dostrzec na mo- 
rzu te płaskie wysepki. 


Prawidłowe rozwiązanie - prawoskośnie: posoka, 
majówka, rycerstwo, harmonia, dokładka, przelewanie, 
kasa, niedostatek, wydanie, zarzewie, patoka, sitówka, 
pobudka, zastój, tykwa. Lewoskośnie: Pola, masowa- 
nie, ryjówka, harcerka, domostwo, przekładnia, kaleka, 
Sawa, niezabudka, dotyk, wystawa, zadatek, parzenie, 
sitowie, potówka, stójka. 


Nagrody wylosowali: Małgorzata Bildzis — Zgorzelec, 
Zbigniew Bukszyński — Świdnica, Grażyna Furmańczyk 
— Skarżysko-Kamienna, Marta Górecka — Ryki, Krzysztof 
Kwieciński — Szczecinek, Dariusz Lubawski — Hrubie 
szów, Paweł Łoński — Gdańsk-Oliwa, Danuta Swendro- 
wska — Opole-Malina, Dariusz Zbroszczyk — Rzuców, 
Adam Ziółek - Ruda Śląska. 


o 1953 roku wyspa Palmerstona 

w grupie Cooka była również 

prywatną własnością. Powstała 
na niej samodzielna społeczność pro- 
dukująca koprę. Na tej bezludnej kie- 
dyś wyspie osiedlił się w 1862 roku 
Anglik William Marster. Przywiózł ze 
sobą trzy kobiety: żonę, jej siostrę 
i młodą dziewczynę; wszystkie pocho- 
dzące z wyspy Penrhyn. Z wyjątkiem 
bardzo rzadkich odwiedzin szkune- 
rów, wyspa Palmerstona była odcięta 
od reszty świata. Marster i jego trzy 
kobiety zasadzili na wyspie palmy ko- 
kosowe. Pod koniec stulecia to dziwne 
społeczeństwo liczyło stu członków. 
W 1923 roku orkan doszczętnie znisz- 
czył palmy: potomkowie Marstera nie 
mieli z czego i gdzie żyć, gdyż orkan 
zdmuchnął również wszystkie ich cha- 
ty. Zabrał ich na pokład przepływający 
szkuner, na którym popłynęli do Raro- 
tonga, największej wyspy w grupie 
Cooka, lecz tęsknota do ich własnej 
wyspy była tak silna, że powrócili tam 
i zasadzili tysiąc nowych palm. I tym 
razem zmył je orkan: Najwyższy punkt 
wyspy wznosi się zaledwie siedem 
metrów nad poziom wody, toteż mie- 
szkańcy aby ocaleć musieli zakopać 
się w piasku, gdy wysokie palmy ła- 


Bądź magikiem matematykiem 


ZAPAŁKI W ZAMKNIĘTEJ 
DŁONI 


Już wiele matematycznych 
sztuczek z zapałkami zamieszcza- 
łem w Abrakadabrze, ta jednak — 
z odgadywaniem ilości zapałek 
w zamkniętej dłoni = wydaje mi się 
najefektowniej: i iz 
większe wrażenie na' widzach. Pod 
warunkiem, że jest doskonale 
przygotowana i przeprowadzona 
bez pomyłek. Weź pudełko, 
w którym znajdują się zapałki 
i jednemu z widzów. 
na bok, odwróć się 
plecami, każ wyjąć widzowi z 
dełka kilka zapałek (nie v 


widz schował cały „,zapis” do kie- 


. Teraz polecasz widzowi 
zcze kilka zapałek z po- 
zostałych w pudełku i mocno za- 
w dłoni. Po zakończeniu 
tej operacji widz mówi „„już!””, a ty 
odwracasz się, wysypujesz z pu- 
dełka pozostałe tam zapałki i bez- 
błędnie oświadczasz, ile zapałek 
znajduje się w zamkniętej dłoni. 
Objaśnienie jest proste: liczba 
zapałek, znajdującą się po ostatniej 
operacji w pude odejmujemy 
od dziewięciu; r — to liczba 
się w dłoni. 
że bardzo ważne: w pudeł- 
my widzowi na 
i, musi być za- 
ałek. Oczywiś- 


znajd 


ODPOWIEDZI |. 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


KRĄŻKI, PASKI, KROPKI: fi- 
gura nr 2; popatrz uważnie 
a przekonasz się, że zarówno 
w rzędach poziomych, jak 
i w kolumnach pionowych figu- 
ry nie mogą się powtarzać. A te- 
raz może znajdziesz jeszcze inne 
charakterystyczne cechy całego 
układu? ZAPAŁCZANY PRO- 


Ś — widz ci nie mówi, ile 
zapałek schował. Następnie ka- 
żesz widzowi, by tylko dla siebie 4 poc: 
zapałki, które zostały w: 


wi: 


) 


aqdii 


mały się dokoła nich jak zapałki. Dwo- 
je z nich poniosło wówczas śmierć, 
inni odnieśli rany, lecz nikt nie opuścił 
wyspy. Palmy zasadzili jeszcze raz. 
Dopiero w 1953 roku musieli zrezy- 
gnować. Dziś Palmerston, jak i inne 
wyspy grupy Cooka, należy do domi- 
nium Nowej Zelandii — na wyspie tej 
nie rośnie już ani jedna palma. 


ARNE FALK-RUNE 


Jest to fragment książki Arne Falk- 
Rune pt. „Raj na Tahiti”, która wkrótce 
ukaże się nakładem Wydawnictwa 
„lskry” 


BLEM: rozwiązanie na rysunku. 
LICZBOWY LABIRYNT Z TRÓJ- 
KĄ: oto „liczbowa ścieżka” 
w labiryncie — 99, 23, 51, 13, 42, 
39, 78, 15, 75, 48, 38, 24, 73,87, 
60, 18, 72, 23, 57, 54, 51, 27,43, 
39, 18, 48, 54, 66, 72, 81, 87, 18, 
51, 54, 60, 12, 69, 72, 31, 32, 73, 
81, 45, 48, 93, 51, 75, 42, 90, 72, 
35, 81, 87, 24, 60,81, 37, 54, 27. 


policzył 
w pudełku. Niechaj następnie 

zapisze” na stole tę liczbę, uży- 
ie do tego zapałek z pudełka 
w ten sposób, zapałkę oznacza- 
jącą dziesiątki położy nieco z lewej 
apałki oznaczające jed- 
© z prawej. Ty przez 
cały czas eś odwrócony tyłem. 
Następnie wydajesz polecenie, by 


cie — nie mówimy o tym nikomu; 
w ogóle w i i 
nie wymie 
mi działań — 
ro głośno | Ę 
zapałek w zamkniętej dłoni widz 
Prawda, że efektowne? Przećwicz 
to sam parę razy, zanim zademon- 
strujesz „publiczności. 


Próba,,SokolegoOka 


ki. — wciągu siedmiu minut te rysunki, 
które powtarzają się na wszystkich 
czterech obrazkach. Zapisz je i po- 
równaj z odpowiedziami w przy- 
szłą sobotę. Szukaj uważnie, po- 
może ci w tym twoje „„Sokole 


Przedstawiam ci cztery ob: 
Są bardzo podobne (pozorni 
każdym z nich znajduje się ponad 
dwadzieścia małych rysunków. 
Niektóre z tych rysunków powta- 
rzają się na dwóch, na trzech ob- 
razkach. Ale ty masz odnaleźć Oko”. 


WO + [M 


WIMEE! + 


Q + MZZER= ORL 
ex ME-RNE 
WER = WER 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


Oto kolejne — znane już i lubiane przez doświadczo- 
nych abrakadabrystów — tajemnicze działania. W tym cyfry. Dzi 


trowane 


układzie rysuneczków zas. 
działania na prawdziwych 
— to jedna cyfra. Oczywiście. 


ach. Każdy rysun 
„ powtarzające się ta 


same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same 
ałania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym, 
zastępując rysuneczki wydedukowanymi cyframi. 
Rozwiązanie — w Abrakadabrze za tydzień 


ą matemat 


Nic więcej nie przychodziło mu do głowy. Wyrwał zagryzmolo- 
ną kartkę, zgniótł ją i rzucił do rzeki. Popłynęła leniwie pod most. 

— Do diabła! — krzyknął gniewnie. — Nic mi nie wychodzi! 

— Nie zakłócaj porządku publicznego — zwrócił mu uwagę 
Piotr. 
- A co, nie podoba ci się? Ja tu cierpię męki twórcze, a ty mi 
takie rzeczy... Dostaniesz w zęby! Albo wiesz co? — dorzucił po 
chwili innym tonem — jutro już pójdziemy do tej kafejki. 

— Jeszcze nie minął tydzień. 

— On powiedział „mniej więcej za tydzień”, czy coś takiego. 
Pójdziemy tam jutro i pogadamy poważnie. Jutro albo pojutrze... 


Od wody szedł zimny powiew. Janek szczelniej zapiął bluzę 
i skulił się. 

Jaka jest ta Sekwana naprawdę? Odpychająca i przyjazna, 
dobra i zła. Przymknął oczy. Zdawało mu się, że słyszy jakieś 
szepty, jakieś dziwne chichoty, to znowu ciężkie westchnienia. 
Brudnozielone fale wypłukują cierpliwie kamienne koryto. 

Ta melodia ukołysała chłopców do snu. 


NIEDZIELA 


Na Pont Neuf nie było jeszcze Piotra. Mieli się tu spotkać przed 
wieczorem, więc niedługo powinien przyjść... Ciekawe, jak mu się 
powiodło. 


Janek miał w kieszeni kilkanaście franków, można by powie- 
dzieć, że udał się dzisiejszy dzień, gdyby nie stłuczona noga 
Julietty. Dziewczyna podeszła za blisko do wagonu i uderzyła ją 
spadająca skrzynka. Mieli potem obfity połów, ale Janek robił 
sobie wyrzuty, że w porę nie ostrzegł małej przed niebezpieczeńs- 
twem. Widział przecież, z jakim pośpiechem robotnicy chwytali 
skrzynie. Ale cóż, ta smarkula wcale nie uważa na siebie i pcha się 
tam, gdzie najtłoczniej. 

Dużo wydarzyło się tego dnia. Janek był zmęczony i jakiś 
rozdygotany w sobie. Oparł się o balustradę i próbował zebrać 
myśli. 

Przed sobą miał całą llle de Citć — podłużną jak łódka wyspę, 
uwięzioną między dwoma ramionami Sekwany. Wstrzymywał ją 
kamiennym uchwytem, jak trap przerzucony przez rufę, dostojny 
Pont Neuf — Nowy Most, który jest w istocie jednym z najstar- 
szych mostów Paryża. Obojętny na małe, powszednie troski, 
wrósł w rzekę i w przybrzeżne bulwary. Tyle rzeczy zmieniło się 
na świecie, a on trwa taki sam od czterech wieków — zawsze 
nowy. J 

Janek rozejrzał się dokoła. Ten rozległy gmach zajmujący całą 
szerokość wyspy to Pałac Sprawiedliwości, dalej — po prawej 
stronie — dwie wieże katedry Notre-Dame. | na tym kończyła się 
jego wiedza. Piotr może umiałby powiedzieć coś więcej, ale nie 
przychodzi. Kiedy wsiadł do samochodu kupca na targu, bo 
znowu udało mu się złapać robotę, zapewnił, że pod wieczór 
przyjdzie na Pont Neuf. —- » 

Janek czekał i przypominał sobie zdarzenia minionego dnia. Co 


* 


najbardziej utkwiło w pamięci? Może człowiek-orkiestra na targu, 
gdzie zawędrowali w poszukiwaniu tanich owoców? 

O, smutna dolo ludzka! Dzwoneczki na czapce błazeńskiej 
pobrzękują tylko do taktu, a główny ton nadaje akordeon, którym 
wtóruje niestrudzenie. Sznurki przymocowane do butów, wpra- 
wiają w ruch za każdym podrygiem mechanizm walący w bęben. 
Człowiek ten tańczy i przygrywa sobie jednocześnie, jedno sprzę- 
gnięte z drugim. Bęben, dzwonki, akordeon i jeszcze na dodatek 
jakaś piszczałka w ustach. 


Piłuje melodię i tańczy zawzięcie, na umór, bez odpoczynku. 
Tłum gapiów patrzy i podziwia. Pieniądze spadają na tacę, ale 
niedużo. 


Patrzcie! Oto artysta! Tytan pracy! Uwolniłby się już chętnie od 
tych swoich instrumentów, ale wyznaczył sobie na pewno jakąś 
granicę czasu i trzyma się tego z rozpaczliwą zawziętością. 


Tylko do południa może trwać targ. Potem wszystko się zwija 
i tańczący na ulicy człowiek byłby już nie na swoim miejscu. 
Wszystko bowiem ma swój czas i swoje miejsce. Wyprzedaż 
tanich owoców i warzyw również. 

A ten elegancki włóczęga na placu Bastylii... 

Na kolorowym straganie leżały rozmaite owoce, białe kawałki 
kokosa moczyły się w wodzie. Sprzedawca w białym fartuchu 
siedział czujny i czekał na klientów. Tamten podszedł, rozejrzał 
się wydymając wargi i wyciągnął rękę. 

Cdn. 
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POCZTOWY 


Janek chodził tam i z powrotem wzdłuż kamiennej balustrady, 
obok pozamykanych na kłódki drewnianych skrzyń bukinistów. 
Wreszcie nie odwracając się do Piotra powiedział: 

— Aczy myślisz, że kogoś nie może zainteresować na przykład 
taka rzecz, jak widzi Sekwanę jakiś tam, dajmy na to, nie najmą- 
drzejszy cudzoziemiec, Jean Bliszar, co? 

Roześmieli się obaj. Piotr z ubolewaniem pokiwał głową nad 
beznadziejnym stanem rozumu przyjaciela, który stał teraz nad 
nim i domagał się aprobaty dla swojego pomysłu. 

— Może, może... — zgodził się w końcu bez przekonania. 


to co innego — ucieszył się włóczęga. — 

= Ta k Nazywam się Gozdard. Proszę o butelczy- 

F nę vin rouge ordinaire... A kto za ciebie 

zapłuci, Gozard? Otoż są tacy, co zapłacą. Bardzo mi przyjemnie, 
proszę przejść — to mówiąc usiadł i zrobił miejsce Piotrowi. 

Gdy byli już na bulwarze, Janek obejrzał się i podniósł rękę 
w geście po. drowienia, ale Gozdard tego nie zobaczył. Owinął się 
w swój stary płaszcz i ułożył znowu do spania. : 

— Teraz policjant mógłby nas aresztować za włóczęgostwo, bo 
nie mamy przy sobie trzech franków — powiedział Piotr. — Takie 
jest paryskie prawo. Słyszałem, że każdy clochard ma zaszytą 


gdzieś głęboko taką kwotę i nie wyda jej na nic. 


— Więc jesteśmy gorsi od clochardów — zauważył Janek 


wesoło. 


Chciało mu się śpiewać, czuł, że przychodzi do niego-nowa 
piosenka, to go podniecało. Przecież za parę dni minie już ten 
przeklęty tydzień i zgłoszą się do grubego właściciela kafejki. 


Może wszystko jakoś się uda. 


Wyszli na bulwar i znaleźli sobie dobre miejsce na ławce pod 
latarnią. Janek rezłożył notes patrzył na przepływającą wodę ina 
domy po drugiej stronie rzeki. Stąd, z góry, nie wyglądało to już 


tak smutno. 


Obok nich przeszedł powoli policjant. Przyjrzał się im podejrzli- 


wie, ale nie zaczepił. Widocznie wyglądali dość przyzwoicie. 


— Więc ma to być piosenka o prawdziwej Sekwanie — mruknął 


Janek jakby do siebie, stukając długopisem w kartkę. 


l 
l V ZNAD SEKWANY 
„m WB UGI 


— Prawdziwej dla ciebie — powiedział Piotr z naciskiem — bo tak 
ą widzisz. Ale czy dla innych też będzie prawdziwa? 

— A może tak? , A 

Janek wstał i oparł się o poręcz. — Różne rzeczy zdarzają się 
nocą. A może właśnie tak? 

— Daj spokój! — Piotr roześmiał się sucho. — Po co to komu 
potrzebne? Jak będzie chciał poznać prawdziwą Sekwanę, to 
a przyjedzie tutaj popatrzeć, zamiast słuchać naszych pio- 
senek. 


— No widzisz! Bądź cicho i nie rozpraszaj mi natchnienia, ty 
zatęchły mieszczuchu. — Usiadł znowu i zaczął wystukiwać rytm 
butem. 

Nad Sekwaną jest port nasz i przystań. Może to niezupełnie tak, 
a przecież jest tu coś naszego, własnego. Tak jak przy kuchennym 
stole w domu. Nie o to chodzi, że najprędzej zapach prania miesza 
się z zapachem kapusty, bo w polskim domu musi być kapusta. 
Plama na ceracie pozostała nie wiadomo na jaką pamiątkę. 
Trochę rupieci niepotrzebnych nikomu, trochę smutku, jakiej 
takiej ciągliwej kuchennej melancholii. A przecież chętnie się tam 
siedzi. Chętniej niż w czystym, wysprzątanym i zawsze jakby 
trochę obcym pokoju. Tak samo ciągnie nad Sekwanę. Jaka jest 
ta Sekwana naprawdę? Nie błękitna i nie srebrzysta. Z tego już 
układa się zwrotka ballady. A co dalej? 


Dokończenie na str. 7. 


